Rok XXXII. Piotrków, dnia 10 Stycznia 1904 r. (28 Grudnia 1908 r.) Ne 2. 
l l l l 
PRENUMERATA OGEOSZENIA 


W MIEJSCU: 


rocznie rb. 3 kop 60 
pólrocznie rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 


Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie, 


Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie rh, 4 kop. 80 
pólrocznie rb. 2 kop. 40 


kwartalnie . rb. 1 kop. 20 


TYRZJEŃ 


Za ogloszenie 1-razowe kop, 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 

Za róklamy i nekrologi, oraz ogło= 
szenia zagraniczne po kop. 123 
od wiersza. 

Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz, 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tlomaczenie oglosz. z języków 
obeych po 2 kop. ad wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


w prawej oficynie na parterze. 


Pra obiek 
3 DRUKARNIA 

è M. DOBRZAŃSKIEGO 

$ BDoOlecea: 


$ papier listowy, bilety wizytowe, ka- 
lendarze, oraz wszelkie druki i ma- 
> teryjały piśmienne. 

8256586666508856660260666686666 


Dr. Med. T. Dobrzelewski 
były Inspektor Lekarski 


udziela porady lekarskiej w domu od godz. 
10—12 rano i od 5—6 po połud, Aleja Ale- 
ksandryjska Nt 17, I-e p. dom W-go Kepit- 


skiego. 8-3) 
460 owiec 


rasy Rambonillet jest do sprzedania. 
Adresować: Admnistracyja dóbr Wykno, przez Ro- 
kiciny. (2—2) 


RZEDAKŻELZK 


LABORATORJUM FARMACEUTYCZNE 
przył aptece 


BKBGBÓBG BBR BUGU B4B. 
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b Fr. Karpińskiego 
w WARSZAWIE 
ul. Elektoralna 35. Telef. 600 
poleca 
R MYDŁA 
hygieniczne przefłuszczone 
odznaczone 
UE NAJWYŻSZĄ NAGRODĄ U) 
y w dziale kosmetyków (wielki medal srebrny) XÑ 
| na Wystawie Galanteryjnej w Warszawie. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
Próby i cenniki na żądanie franco I gratis. 
WZI VXEZEC-_< 
| (10—7) 
LEKARZ WETERYNARYJNY 
Stanisław Majewski 
W PIOTRKOWIE, 
ULICA BYKOWSKA, DOM E. PETRYKOWSKIEGO. 
Wyjeżdża na wszelkie żądania tak w mie- 
ście jak i w okolice. (4—1) 
© 
A Ñ 
cH NAWYNALAZKI MARKI; MODELE. XN» 
AX] „ WYRABIA SPECJALNIE J$ 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA I3: 
(25—2—1) 
POSZUKUJE SIĘ 
RUDY ZELAZNEJ 
błotnej (Rotheisenerz). Kto takową posiada na zbyciu, 
będzie łaskaw duć wiadomość do gazowni miejskiej 
w Piotrkowie. (2=1) 
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JESZCZE 


w sprawie Tow, Wz. Kr. dla ziemian gub., Piotrkow. 


Kwestyja krótkoterminowego kredytu dla 
ziemian, omawiana od czasu ostatniego zebra- 
nia Stowarzyszenia Rolniczego, rozbudziła za- 
interesowamie wielkie i gorące. 

Bezpośrednim tego objawem jest szereg 
artykułów na szpaltach ostatnich numerów 
«Tygodnia». Artykuły te nadzwyczaj interesu- 
Jące—dla czytelnika jednak, zastanawiającego 
się nad niemi w spokoju i ciszy wiejskiego 
zakątka, nie dość jasno kwestyję stawiają: 
jednym brak objektywnego sądu, inne grzeszą 
gorącą werwą polemiczną, poświęcającą ścisłość, 
tak niezbędną w traktowaniu poważnej sprawy. 

Nie czując się na siłach, nie pragnąc pole- 
mizować z żadnym z szanownych panów at- 
torów. a tem mniej krytykować bardzo po- 
żyteczne artykuły, chciałbym jednak przed- 
stawić czytelnikom «Tygodnia» kwestyję krótko- 
terminowego kredytu dla ziemian tak, jak się 
ona przedstawia z punktu widzenia nie fa- 
chowego finansisty, nie przedstawiciela władz 
bądź to Wz. Kr., bądź St. Roln-—lecz rolnika, 
osobiście bardzo zajęteg 
wem i zmuszonego często korzystać z kredytu. 

Brak zasobności w gospodarstwach naszych, 
mówiono dawniejbrak kapitału obrotowego, 


| powiedziano by dzisiaj — sprawia, że w najroz- 


maitszych okolicznościach i fazach gospodarstwa 
zmuszeni jesteśmy szukać kredytu. Źródła 
zaś kredytu krótkoterminowego dla rolnika 
są bardzo ograniczone—i nie bardzo się omylę, 
twierdząc. że tak dawniej jak i dzisiaj spro- 
wadzają się do Kredytu prywatnego—ryzykuję 
wyraz niepopularny «żydowskiego». 

Wprawdzie przed laty kilku minister otworzył 
szerokie kredyty dla rolnictwa w oddziałach 
Banku Państwa; lecz nie upłynęło lat dziesięciu 
i dziś z tego źródła kredytu zaledwie bardzo 
nieliczne wyjątki korzystać mogą. 

Wprawdzie odtąd w każdem z większych 
miast zaczęły powstawać instytucyje Wzaje- 
mnego Kredytu, do których gromadnie cisnęli 
sę spragnieni go posiadacze t. zw. większej 
własności, ale lat parę upłynęło i kwestyja 
kredytu dla ziemian narzuca się z nową siłą. 

Dlaczego? Bo żadna z dotychczasowych jego 
form nie może zaspokoić potrzeb rolnika, nie 
odpowiada warunkom bytu jego i pracy. 

Zdawało się, że kredyty otwarte dla ziemian 
w Oddziałach Banku Państwa tak szeroko 
pomyślane, w tak rozmaitych formach rolnikom 
dawane, powinny były zaspokoić ich potrzeby 
kredytowe. Tak się nie stało, a to, o ile 
sądzić mogę, dla tej przyczyny, że ustawy 
Banku wymagały od sum kredytowanych rol- 
nikom tej samej ruchliwości, jaką z samej 
natury odmiennych celów i obrotów posiadają 
sumy wydawane przemysłoweom i handlującym. 
Porównanie różnoimiennych wartości zawsze 
i wszędzie do nieprzewidzianych i fałszywych 
rezultatów prowadzi. 

Jeszcze mniej, niż otworzone w Oddziałach 
Banku Państwa, odpowiadają potrzebom rolni- 
ka kredyty udzielane w Tow. Wz. Kr. Tu już 
ustawa wyraźnie normująca cel i operacyje 
tych Towarzystw wyklucza prawie dla rolni- 
ków możność szukania kredytu u tego źródła. 
Jeśli z nego korzystamy w pewnej wierze, 


swójem gospodarst- | 
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zawdzięczamy to jedynie wyrozumiałości Władz 
tych Towarzystw i tym nłątwieniom, jakie 
najchętniej, w granieach dozwolonych ustawą, 
czynią one rolnikom. Ale, powtarzam, korzy- 
stamy na ogół z kredytu tego tylko w pewnej 
mierze i nadzwyczaj ostrożnie. Bo kredyt ów, 
będąc bardzo nieznacznym w stosunku do na- 
szych potrzeb kredytowych, ma dla rolników 
dwie najważniejsze niedogodności—obok innych 
drobnych a mianowicie: jest za bardzo krót- 
koterminowy i posiada termin niewzruszony. 

Kapitał użyty w gospodarstwie wraca przy 
najszczęśliwszych warunkach w 6, 12, 18 
miesięcy, i dużo później jeszcze; więc termin 
bardzo długi dla handlującego jest zakrótki 
dla rolnika. Z tego źródła plyną przeciw rol- 
nikom zarzuty nieumiejętnego korzystania z kre- 
dytu. Gdy przemysłowiec, rzemieślnik, kupiec, 
bankier, obróci kapitałem kilka lub kilkanaście 
razy do roku—gospodarz jeszcze najdrobniej- 
szej części kapitału włożonego w ciągu roku 
odebrać nie może. Niewzruszoność terminu 
sprowadza dla rolnika znaczne podwyższenie 
kosztów kredytu, jeśli już nie gorsze, znane 
ogólnie, następstwa kredytu wekslowego. Kwe- 
styja drugiego podpisu sprawia często opóźnie- 
nie i znowu koszt kredytu podnosi, zwłaszcza 
że oba podpisy zwykle nie z miasta pochodzą. 
Wreszcie niemożność otrzymania gotówki za- 
raz po przedstawieniu wekslu jest dla rolnika 
powodem straty czasu i znacznych nieraz wy- 
datków. Oto przyczyny, które czynią bardzo 
niedogodnem, jeśli już nie zupełnie niemożeb- 
nem korzystania rolników z kredytów Tow. 
Wz., dziś istniejącego typu. 

Szanowny dyrektor Stow. Roln. zrozamiał 
doskonale, że kredyt udzielany rolnikowi w mi- 
kroskopijnych rozmiarach i przy zachowaniu 
licznych, niezgodnych z warunkami rolnictwa 
wymagań i formułek, raczej. szkodę, niż ko- 
rzyść mu przynosi. W zarządzanej więc przez 
się instytucyi dyrektor, nie bacząc na kłopoty 
finansowe jakie mu to sprawia, rozszerzył gra- 
nice kredytów do granic dotąd niepraktyko- 
wanych, chociaż Stowarzyszenie Rolnicze nie 
jest instytucyją kredytową. 

Dotąd na tem źle nie wychodzi, bo dłużnicy- 
ziemianie z natury i warunków pracy swojej 
płacą trudno i późno, ale płacą. i niewypłat- 
nymi nazwać ich nie można, 

Nie dziw, że dyrektor nasz pragnie zrzucić 
krępujące działałność Stowarzyszenia więzy, wy- 
zwolić je z niewłaściwej dlań roli instytucyi 
kredytowej, i dlatego nawołuje ciągle do stwo- 
rzenia wzajemnej instytucyi kredytowej zic- 
miańskiej, któraby bezpiecznie regulować mo- 
gła zobowiązania rolników w Stowarzyszeniu. 

Taka instytucyja zaspakajać by powinna i 
wszełkie inne potrzeby krótkoterminowego kre- 
dytu rolników. Nie jestem finansistą, nie wiem 
i nie przedstawiam sobie dokładnie, jaką formę 
przyjąćby mogła i powinna taka instytucyja, 
Nie wiem, czy obeenie istniejący wzajemny kre- 
dyt mógłby uzyskać zmianę czy nowellę do 
ustawy taką, by udzielać członkom swym rol- 
nikom kredytu w tych rozmiarach i na takich 
warunkach, jakie dziś nieodzownie są im po- 
trzebne; mniemam jednak, że to jest możebne, 
Kwestyje te pozostawiam do roztrzygnięcia pió- 
rom więcej ód mego kompetentnym. 

Wiem tylko napewno, że w dzisiejszym sta- 
nie naszych gospodarstw, kredyt rozległy, szybki 
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i możliwie tani, kredyt nic wspólnego z wekslo- 
wo-handlowym nie mający, a więc na całkiem 
odmiennych zasadach oparty, jest w możności 
wydobyć je ze stanu anemicznego wegetowa- 
nia, rozpaczliwych wysiłków wyrównania nie- 
doborów, powodowanych rzekomemi klęskami, 
ze żródła tej właśnie anemii wypływającemi. 
Wiem napewno, że w czasie najkrótszym insty- 
tucyja taka powstać musi, bo ona gwarantu- 
je możność dalszej naszej egzystencji. 

Józef Makólski. 


Kamienna, w stycznin. 


(Przyp. Red). W przyszłym 3-im At „Tygodnia” 
wydrukujemy odpowiedź dyrektora Bogusławskiego na 
artykuł p. Kleyny, prezesa Rady W. Kr. zamieszczony 
w M I-ym. 
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Posiedzenie Stowarzyszenia weterynaryjnego 
gub. Piotrkowskiej. 
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(Dokończenie). 


Bardzo często się zdarza, że mleko jest tylko 
pośrednikiem przy roznoszeniu chorób, i w tym wy- 
padku cała wina spada na mleczarzy; od nich bo- 
wiem zależy kazać czysto utrzymywać wymiona, 
naczynia do mleka, pilnować służby aby myła ręce 
przed dojeniem i aby chorzy, lub dozorujący cho- 
rych, nie mieli przystępu do krów i mleka. Nale- 
ży zaznaczyć, że gdy mleko odrazu doi się do 
wiadra z przyrządem do cedzenia, to zwykle zawie- 
ra ono 20 razy mniej bakteryi, niż dojone w wia- 
dra zwykłe. 

Dla oczyszczenia mleka z brudów używa się sepa- 
ratorów, filtrów z piasku i cellulozy, ale są one dro- 
gie albo kłopotliwe przy użyciu, i ustępują w dobroci 
wiadrom z przyrządem do przecedzania. Ponieważ je- 
dnak ani jedne, ani drugie, ani trzecie nie są wpro- 
wadzone w naszych, nawet największych mleczar- 
niach, przeto należy samym gospodyniom przecedzać 
mleko, a wiedy łatwo się przekonają, ile ono za- 
wierąa w sobie osadu, składającego się przeważnie 
z brudów ellewnych. 

Usuwanie z obory chorych sztuk, bezwzględna 
czystość wymion, naczyń, rąk, zupelna zdrowotność 
Judzi mających do czynienia z mlekiem, wreszcie 
przecedzanie mleka przy dojeniu,— wszystko to, jak- 
kolwiek znacznie zmniejsza ilość bakleryj, jednakże 
nie daje nam mleka zupełnie wolnego od tych osta- 
tnich. Aby usunąć nawet najmniejszą zawartość 
bakteryj z mleka, ucickamy się do różnych innych 
sposobów. 

Obecnie, w celu unieszkodliwiania mleka, najwięk- 
sze zastosowanie ma przegótowywanie, ale, podda- 
jąc surowej krytyce praktykujący się u nas sposób 
przegotowywania i ochładzania mleka, przychodzi- 
my do wniosku, że ten sposób unieszkodliwiania 
przeprowadza się u nas po większej części bardzo 
nieracyjonalnie: mleko zagrzewa się tylko do zago- 
iowania i w tej chwili odstawia aby wystygło, przy- 
tem zazwyczaj stygnie ono przy zwykłej temperatu- 
rze pokojowej i rzadko bywa przykryte. W taki 
sposób ostudzając mleko, popełniamy największy 
błąd, często nietylko nie osiągając pożądanego skut- 
ku, ale: l-o przez przegotowanie psując smak i la- 
twą strawność mleka, a 2-0 robiąc go nieraz jesz- 
cze więcej niehezpiecznem do użycia. Przez prze- 
gotowanie bowiem zabijamy w mleku większą część 
bakteiyj, ale zostawiamy nietkniętemi ich zarodki, 
które są bardzo odporne i przeważnie należą do 
galunku chorobotwórczych; gdy zaś mleko, ostygając 
powoli, ma temperaturę 40—20" C, to ciepłota la- 
ka najwięcej sprzyja ich rozrostowi, i. j. tworzeniu 
z tych zarodków, bakteryj. 

Ze bakteryje rzeczywiście szybko się rozmnażają, 
dowodzą nam następujące dane: mleko zaraz po wy- 
dojeniu zawiera w sobie 9,000 bakteryj w jednym 
gramie (czyli 20 kroplach), w godzinę potem 31,750, 
w 9 godzin 120,000, a w 25 godzin—5,000,000. 

Dlatego, żeby zapobiedz tworzeniu z zarodków 
nowych bakteryj, koniecznem jest gotować mleko 
najmniej 10—15 minut i następnie w tej chwili 
ostudzać slawiając naczynie z gorącem mlekiem do 
zimnej wody, śniegu, lub lodu. Przy szybkiem ostu- 
dzaniu zarodki nie będą miały czasu do rozwoju. 

Do unieszkodliwienia mleka jest wynalezionych 
dużo aparatów, sterylizatorów, za pomocą których 
przegotowuje się ono przy 100—110 do 130° © 
w przeciągu od 15 minut do 6 godzin. Jakkol- 
wiek aparaty te osiągają swój cel, zabijając wszyst- 
kie zarodki, ale mleko traci o tyle na swojej wlas- 
ności, smaku i wartości, że jest wprost niemożch- 
nem do użycia. Wobec tego znakomity uczony, Pa- 
steur, wystąpił ze swoim sposobem unieszkodliwia- 
nia mleka i jednocześnie przechowywania wszyst- 
kich jego własności. Opierając się na bakteryjolo- 
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gicznych danych, że bakteryje gruźlicze Í inne, przy 
temperaturze 7T0—85" © giną. Pasleur zastosował 
nagrzewanie tylko do tej wysokości, i następnie 
mleko szybko ochładzał, Ponieważ zaś ta ciepłola 
nie zabija zarodków, z których przy ostudzaniu iwo- 
rzą się nowe bakleryje, więc pó niejakim czasie, 
nagrzewanie do 70—75" C była powtarzane, przy- 
czem ginęły już resztki bakteryj, i mleko, które no- 
si nazwę spasteuryzowanego» jest komplelnie uie- 
szkodliwe i nie Iraci Lyle wartości. jak to ma miejsce 
przy sterylizacgyi. 

Ponieważ zaś pasteuryżowane mleko, przy nagrze- 
waniu traci właściwe mu gazy, co się odbija na je- 
go smaku— przeto prelegent zaleca połączenie spo- 
sobów pasteurysacyi i następnego gazowanła. Mle- 
ko pasteuryzowane i następnie nasycone gazem staje 
się napojem bardzo przyjemnym i orzeżwiającym. 

Gazowanie mleka, przeprowadzone z inicyjatywy 
profesora Pasternackiego, już od roku 1890 prakty- 
kuje się w wielu miejscowościach, zwłaszcza zagra- 
nicą, i, jako nietylko przyjemny napój, ale i śro- 
dek leczniczy, zwróciło na siebie powszechną uwagę. 

Na zakończenie prelegent wyraził przekonanie, 
że chcąe uczynić z mleka rzeczywiście drogocenny 
napój, koniecznem jest, aby wszystkie mleczarnie 
uległy ścisłej kontroli weterynaryjnej, co okaże się 
możliwem dopiero wtedy, gdy kontrola będzie dzia- 
łać w interesie samych gospodarzy i producentów 
mleka oraz w interesie konsumentów. 

Odczyt p. Majewskiego Stowarzyszenie przyjęło 
z wielkim uznaniem i wyraziło życzenie, aby stan 
mleczarstwa u nas, a szczególniej w większych 
miastach był gruntownie zbadany. Wskutek tego, 
pp. Kwaśniewski i Drecki z Łodzi na nasiępnem 
zebranin, mają w tej kwestyi przedstawić swoje spra- 
wozdanie. 

Zebranym odczytano następnie projeki obowiązu- 
jących przepisów dozoru nad szlachiazami i handlem 
mięsa w osadach i wsiach. Projekt ten, wypraco- 
wany pod kierownictwem p. Kiszkla, przy udziale 
lekarzy weterynaryjnych Majewskiego i Przeździec- 
kiego, został przyjęty bez zmian. 

Wreszcie, po odczytaniu przez sekretarza i kasy- 
jera rocznych sprawozdań, prezydujący powołał do 
wyboru nowych członków zarządu, przyczem jedno- 
głośnie zostali wybrani jak i w roku ubiegłym: na 
prezesa p. Kiszkiel, na sekretarza p, Majewski, na 
kasyjera p. Przeździecki. 
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Wschód, Warszawa i Lódź. 


RAZ O 


i WB TIR 


Pod tytułem powyższym znajdujemy w «Sło- 
wie» specyjalną korespondencyję, p. J. Ursy- 
na, z której podajemy poniżej ustęp o przemy- 
śle tkackim. 

«Z obsorwacyi własnych i informacyi, za- 
czerpniętych u ludzi kompetentnych, wysnuć 
chcę dzisiaj kilka uwag i wskazówek pod adre- 
sem naszych przemysłowców i kupców o sto- 
sunkach handlowych Sybiru i Dalekiego Wscho- 
du z Królestwem Polskiem, a szczególnie z 
Warszawą i Łodzią. 

Pominę tu zupełnie dział wyrobów żelaznych 
i mechaniczno-konstrukcyjnych, bo fabryki na- 
sze z tej gałęzi wytwórczości są dostatecznie 
obznajmione ze stosunkami  tutejszymi i od 
lat kilku pracują tu już bardzo wybitnie. 

Inaczej jednak bywa z innemi gałęziami na- 
szego przemysłu. 

Przedewszystkiem= najpotężniejszy nasz prze- 
mysł tkacki z Łodzi, Zgierza, Pabianice, Toma- 
szowa i t. d. nie jest bynajmniej w Syberyi 
i ua Dalekim Wschodzie tak reprezentowany 
jak na to zasługuje. Nie posiada swoich skła- 
dów w Syberyi ani jedna z firm łódzkich. Tym- 
czasem fabrykanci tkaccy z okręgu moskiew= 
skiegó budują właśnie teraz własne składy 
kolosalne w Omsku, zkąd obsyłać zamierzają 
cały Sybir, także Mongoliję i Mandżuryję. 

Wyroby bawełniane z Rosyi Europejskiej 
mają specyjalnie ogromną przyszłość na ryn- 
kach mandżurskich. Dotychczas z tych ryn- 
ków korzystali i korzystają najwięcej fabry- 
kanci amerykańscy. Ale obecnie zaczęła się 
silniejsza agitacyja na rzecz tkanim rosyjskich, 
w której to agitacyi przyjmuje udział Bank 
chińsko-rosyjski i rosyjscy konsulowie. Nale- 
żałoby tedy, iżby do usiłowań przemysłowców 
z okręgu moskiewskiego przyłączyli się także 
fabrykanci z Królestwa». 
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° Ks. Augustyn Kordecki. 


Zarys bijograficzno-lstoryczny w 800 rocznicę urodzin 
obrońcy Jasnej-Góry. 


skreślił 
Michal Rawita-Witanowski, 


(Ciąg dalszy). 

Największą jednak opieką otaczał Jasną Gó- 
rę, która przy nim stała się prawdziwą twier- 
dzą. Dzięki zabiegom Kordeckiego mury fòr- 
teczne, nadwątlone w czasie oblężenia, odno- 
wione zostały. Król, w czasie ostatniej swej 
bytności, aby zachęcić wszystkich do współu- 
działa w tej pracy, sam z małżonką swoją 
Maryją Ludwiką, otoczeni senatorami i ducho- 
wieństwem, pierwsi ziemię i gruzy taczkami 
wozili, ztąd też jeden z bastjonów, najbliższy 
kaplicy Matki Boskiej nazwany został «kró- 
lewskim». Nie poprzestając na tem, wyjednał, 
iż Stany Rzeczypospolitej na sejmie konstytu- 
cyjnym warszawskim, odbytym w r. 1658, wy- 
dały następującą uchwałę: 

«Ze to mieysce święte pod te czasy bardzo 
Rzplitey potrzebne y osobliwym od różnych 
nieprzyiaciół zaszczytem będące, Zakonnicy ta- 
meczni hucusque proprio sumptu trzymali, y 
po dziś dzień trzymaią; tedy autkoritate prac- 
sentis Conventus Kłobuck miasteczko nasze, ze 
wszystkiemi wsiami do niego przynależącemi, 
w Województwie Krakowskiem, w powiecie Le- 
lowskim, cum omnibus attinentjis inkorpornie- 
my, y wiecznemi czasy, salvis modernis posses- 
soribus. tymże Zakoņuikom klasztoru Często- 
chowskiego, Zakonu S. Pawła pierwszego pu- 
stelnika oddaiemy, na co przywiley osobny 
z Kancellaryi wydać rozkazaliśmy, który ca- 
dem autkoritate Conventus praesentis appro- 
buiemy. Pozwalaiąc nadto sortes w wioskach 
dziedzicznych w Woli Wiewieckiey, w Laskach, 
Smarach, Białey, lubo to kupnem, lubo per 
commutationem dostać, a to na większą na 
potynu successiwe munieyą, y tamecznego miey- 
sca fortyfikacyą, nad to y praesidium swym 
kosztem tam trzymać winni będą. A iż pro- 
chami y armatą na potrzebę Rzplitey wygo- 
dzili, na co maią assekuracją ex Senatos Con- 
silio, że y pieniądze za proch zapłacone, y dzia- 
ła im oddane będą, y praesidium % skarbu ob- 
myślone usyne ad possenionem dóbr naznaczo- 
nych: od stanowisk zaś żołnierskich y innych 
ciężarów reassumuiemy kobstytucyą dnni 1652, 
która i tym dobrom naznaczonym służyć ma».!) 

Życzliwy też Kordeckiemu, nuncyusz papieski 
Piotr Vidoni, którego bliżej poznał w czasie 
kilkodniowego pobytu na Jasnej Górze, na proś- 
bę Prowincyjała wyrobił w r. 1660 u Ojca 
Sw. Alexandra VII, rozszerzenie bulli indul- 
gencyjnej. Mocą przywileju tego, kilku spo- 
wiednikom kościoła Jasno-Górskiego nadaną 
została władza, odpuszczania tych nawet prze- 
winień, które zarezerwowała sobie Stolica Apo- 
stolska, mianowicie w sprawach herezyi, od 
szczepieństwa i pojedynków.?) Konfesionały 
udarowane tym przywilejem, odróżniają się od 
innych opartą o nie laską t. zw. «rzymską», 
którą kapłani błogosławią dotąd penitentów. 

W nowej stolicy kraju —Warszawie— nie mie- 
li Paulini własnego kościoła, potrzebie tej za- 
pobiegł czynny zawsze ks. Kordecki. Za jego 
wstawieniem się, obradujący w r. 1661 wraz 
z senatorami Jan Kazimierz, wystosował z Ja- 
snej Góry odezwę do magistratu Starej War- 
szawy z przedstawieniem, o ustąpienie kościoła 
Sw. Ducha z zabudowaniami OO. Paulinom. 
Magistrat skłoniony prośbami króla. aktem z dnia 
22 sierpnia t. r., ustąpił jus pałornatus koš- 
ciota szpitalnego Sw. Ducha rzęczonym zakon- 
nikom, w słowach następujących: «Kościół ten 
—wielce czcigodnym i wielebnym 00. Augu- 
stynowi Kordeckiemu w Polsce i Śląsku pro- 
wincyjałowi, Kilianowi Zywieckiemu Definito- 
rowi, całej prowincyi Zgromadzenia Jasnej-Gó- 
ry Częstochowskiej i całemu Zśromadzeniu 
S. Pawła Pustelnika pierwszego—darujemy».3) 


1) Volomina legum T. IV p. 76. 

2) Acta Provinciae T. IV p. 40, 

*) Archiwum Główne Akta Radzieckie m. Warszawy 
ur. 37, k: 172. 
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Wielka powaga jaką miał u Dworu, szacu- 
nek jakim go tam otaczano, nie powstrzymały 
jednak ks. Kordeckiego od śmiałego wystąpie- 
nia wobec Króla w czasie rozpraw między 
stronnikami Jerzego Lubomirskiego a wojskiem 
Jana Kazimierza. Bo chociaż Paulini, wo- 
bee ówczesnych wypadków zachowywali ścisłą 
neutralność, Król jednak przez zawistnych ina- 
czej powiadomiony, chciał obsadzić klasztor 
własną załogą. Ażeby wytłomaczyć się z tych 
podejrzeń, pośpieszył Kordecki z trzema zakon- 
nikami do Warszawy, a wyrobiwszy sobie po- 
słuchanie, tak umiał przekonać panującego, iż 
temi pożegnał go słowy: «Prawda jest ojcowie, 
że różne iad różnych dochodziły mmie pogłos- 
ki, iż większą Lubomirczykom niż moim oka- 
zujecie przychylność lecz ja tema wszystkie- 
mn wiary nie dawałem. Wprzód już doświad- 
czywszy wierności waszej, chciałbym żebyście 
byli przekonani o mojej przychylności tak do 
miejsca świętego, jako i do waszego zgroma- 
dzenia». To też gdy Lubomirski, d. 8 sierpnia 
1665 r., cofając się przed większemi siłami 
królewskiemi, przybliżył się do Częstochowy, 
zakonnicy prosili go, aby nie wstępował na 
Jasną Górę, gdyż ich i tak Król ma w podej- 
rzeniu o sprzyjanie jego sprawie. Pomimo te- 
zo, gdy pod Częstochową regaliści ponieśli 
klęskę, Król kazał się tłomaczyć zakonnikom, 
dlaczego z dział swoich nie kazali strzelać do 
rokoszan. Znowu więc spieszy Kordecki, ja- 
ko przeor. z jednym zakonnikiem do obozu 
królewskiego przy Ważnym-młynie nad War- 
ią, Tu wytłomaczyli się Paulini, iż mężnie 
walcząc przeciw heretyckim Szwedom, musieli 
być bezczynni wobec bratobójczej walki, No- 
wy ten dowód prawości nietylko chrześcijań- 
skiej ale i obywatelskiej Kordeckiego, nie 
usprawiedliwił przeora w oczach Króla. Wkrót- 
ce nadarzyła się sposobność wyrażenia nieła- 
ski monarszej klasztorowi; kiedy bowiem król, 
postępując z wojskiem za ustępującym Lubo- 
mirskim, przybył na Jasną Górę, a przeor na 
czele konwentu rozpoczął witać go mową — 
przerwał Kordeckiemu Jan Kazimierz cierp- 
kiemi słowy: «Należało wam raczej wziąść się 
za broń, a nie gotować się z oracją». Dowódz- 
cę załogi klasztornej aresztować kazał, żołnie- 
rzy rozbroić i rozpuścić zalecił; nowa załoga 
z wojsk królewskich w prowadzoną została do 
twierdzy, a żywić ją musiał klasztor. Dopie- 
ro za wstawieniem się wielu senatorów i szlach- 
ty, którzy potrafili królowi przypomnieć jak 
ważne zasługi Jasna Góra i Kordecki położyli 
w wojnie szwedzkiej, straż tę wycofano. 

Odbywszy lata prowincyjalstwa, znowu jako 
przeor klasztoru Jasno-Górskiego, przyjął Kor- 
decki w r. 1666 obowiązki wikaryjusza pro- 
wincyi czyli zastępcy prowincyjała; w roku zaś 
1671 poraz trzeci wybrany prowincyjałem, 
i na tej godności aż do śmierci, z najwięk- 
szym pożytkiem dla klasztoru, pozostawał.) 
Były to jedyne, choć najwyższe w zakonie, 
dostojeństwa, które piastował, od innych usu- 
wając się z pokorą. Wybór braci zakonnej 
uważając za rozkaz, któremu musiał być po- 
słusznym, przyjął w sędziwym już więku cały 
ciężar rządów zakonem, który za jego wpły- 
wem rozszerzył się i na sąsiednie Węgry, zkąd 
Paulini brali swój początek. Gorliwie zajmu- 
jąc się do końca sprawami zgromadzenia, po- 
mimo słabnących sił, całą zimę nazbyt ostrą 
1678 r. objeżdżając klasztory paulińskie, dnia 
15 marca przybył do Wieruszowa dla wizyta- 
cyi, i tu w ciężką zapadł chorobę. Zawiado- 
miony o słabości ks. Kordeckiego, pospieszył 
do jego łoża wikary prowincyi, troskliwą oto- 
czywszy go opieką. Wezwany lekarz z Kali- 
sza Oraz aptekarz klasztorny, ©. Alexsander, 
z Wielunia napróżno dokładali wszelkich sta- 
rañ aby chorobę usunąć; niemoc zwiększała 
się z każdą chwilą. (d. c. n.) 


1) Por. Przyjaciel Iudu ż r. 1847 nr. 22. 
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Myśli rozumnego bogacza. 


W Paryżu, u Flammariona wyszła niedawno książka 
p. t «L'empire des affaires» («Państwo interesów»). 
Autorem jej jest znany milijoner amerykański, Andrew 
Carnegie. Książka zawiera wiele cennych wska- 
zówek i wiele szlachetnych myśli, których, niestety, 


w życiu współczesiem jest coraz mniej. Bo po- 
sluchajcie tylko. 
Andrew Carnegie zdobyl milijony. Pieniędzmi 


nie pogardza i twierdzi, że nie należy niemi po- 
gardzać nawet wówczas, kiedy się ich posiada nie- 
wiele, są one bowiem Źródlem niezawisłości, na- 
rzędziem działania i postępu. Nie lubi on jednak 
pieniędzy dla pieniędzy. Gromadzić bogactwa dla 
nich samych wydawało mu się zawsze rzeczą po- 
żałowania godną. Człowiek bogaty powinien roz- 
dzielać po królewsku swoją fortunę i tworzyć do- 
koła siebie rzeczy dobre. "Taki użytek ze swoich 
milijonów czynił zawsze i czyni dotąd p. Carnegie. 
Znane są jego fundacyje schronisk, biblijotek, za- 
kładów dobra ogólnego i t. d. Słowa te nie są 
więc w jego ustach frazesem. Dobroczynny bogacz 
chwali i biedę, klórej sam zaznał w latach mło- 
dzieńczych. 

— Niec—mówi on—nie przygotowuje młodych 
ludzi lepiej do życia, jak trudne początki. Ubóstwo 
jest najdoskonalszym bodźcem i najlepszą szkołą: 
bieda—najlepszym nowicyjatem. 

Zawdzięczając wszystko sobie samemu, Andrew 
Carnegie nie lubi tych, co przyszli na świat sdo 
gotowego». Maujątki dziedziczne nie imponują mu. 
W radach, których udziela młodzieńcom, w tem, 
co mówi pod adresem pracowników, kładzie on 
szczególny nacisk na zalety charakteru męzkiego 
i wyrobienie woli, która może zaprowadzić na naj- 
wyższe szczeble powodzenia, Bądźcie ambitni — 
mówi on—i patrzcie wysoko, bądźcie królami w 
waszych marzeniach (naturalnie, bacząc, aby wasze 
ambicyje nie przekraczały waszych sił i aby wasze 
marzenia nie były pragnieniem próżności, ale wy- 
pływały z poczucia wartości osobistej i z przeczucia 
przyszłych losów waszych.) Bądźcie następnie bardzo 
pracowiei i bardzo oszczędni, to znaczy: «gospo- 
darujcie dobrze», Praca wytrwała i oszczędność 
są podwalinami każdej większej fortuny. Miejcie 
się na baczności przed trzema błędami, które są 
zazwyczaj przyczyną ruiny: przed zamiłowaniem 
w napojach, przed namiętnością do spekulacyi i do 
gry, tudzież przed lekkomyślnem i ślepem dawaniem 
waszego podpisu na wekslach. Pijak jest istotą po- 
niżoną i niepoprawną; gracz=nawet szczęśliwy— 
kończy zawsze przegraną; niebaczny wystawca i 
żyrant pada zwykle ofiarą swej nieroztropności. 
Nie rozpierzchajcie się nigdy na wiele rzeczy, ze- 
środkowujcie uwagę na jednej i t, d. 

Tych rad i wskazówek jest w książce całe mnóstwo, 
ale nie one stanowią jeszcze o jej wysokiej wartości, 
Tę ostatnią nadaje dziełu wyjątkowa pogoda, nie 
spotykany dziś w Europie optymizm życiowy i 
idealizm. Autor. który jak sam powiada, «nigdy 
w życiu nie znał nudy», bo «spływa ona z niego, 
jak woda z kaczkis—całą duszą wierzy w dobra 
życia, w jego wartość dodatnią. w piękność wy- 
silków ludzkich, w szlachetność, w enotę i nagrodę, 
która spotyka każdą pracą uczciwą. 

Dlatego książka ta jest zdrowa i krzepiąca: po- 
budza ona i odnawia energię, otwiera oczy na 
konieczność życia czynnego, zwalcza sceptycyzm, 
pesymizm, lenistwo. cierpkość i niezadowolenie, 
tchórzostwo i apatyję, a przynosi z sobą jasny po- 
gląd na świat, odwagę, śmiałość i przedsiębiorczość. 

Dlatego czytają ją we Francyi i dlatego zapewne... 
my jej enie» będziemy czytali. 


—HEZASSZEH>+— 
Kronika Piotrkowska. 


— Z powoda zjazdu przedstawicieli ko- 
mitetów giełdowych. Niedawno obradował 
w Petersburgu zjazd przedstawicieli komitetów 
giełdowych z całego państwa. Między innymi 
brali udział reprezentanci komitetów warszaw- 
skiego i łódzkiego. Pisma codzienne zamiesz- 
czały sprawozdania o naradach, a wśród in- 
formacyj znalazła się wzmianka, że zjazd na 
wniosek reprezentantów giełd Królestwa Pol- 
skiego oświadczył się za wprowadzeniem do 
naszego kraju nowej ustawy wekslowej, spe- 
cyjalnie dla Cesarstwa wydanej. Nie znamy 
bliżej motywów-pisze z tego powodu «Gaze- 
ta Sądowa» — które wnioskodawcami kierowały; 
jednakże pozwolimy sobie z góry oświadczyć, 
że chyba tylko zbyt powierzchowne rozważenie 
całej kwestyi spowodowało postawienie wnio- 


| sku, o który chodzi. Już teoryja prawa sprze- 
ciwia się wprowadzaniu poszczególnych części 
prawodawstwa, opartego na odmiennych zasa- 
dach, związanego z innemi przepisami. Usta- 
wę wekslową dla Cesarstwa zastosowano do 
zbioru praw cywilnych X tomu. Bez względu 
na pojedyńcze artykuły, wzorowane na usta- 
wach europejskich, ogólny układ nowego pra- 
wa musiał być z konieczności przystosowany 
do prawa materyjalnego, które u nas nie obo- 
wiązuje. Ztąd więc byłoby rzeczą wielce nie- 
pożądaną, gdyby tę ustawę wekslową miano 
bez zmian do nas wprowadzić. Dlatego też 
prawodawca rosyjski uznał za właściwe wy- 
raźnie orzec, że ona w Królestwie i w Fin- 
landyi obowiązywać nie będzie. Lecz co wię- 
cej, nie widzimy powodów faktycznych, które- 
by za potrzebą radykalnej zmiany naszych 
przepisów wekslowych przemawiały. Nawet we 
Francyi stosunkowo nieliczne tylko artykuły 
kodeksu handlowego w tej materyi przeisto- 
czone zostały. Jeśli zaś braki niektóre spoty- 
kać się daje, to te jurysprudencyja powoli i 
stale usuwa, Dzisiejsze pojęcia nadają obszer- 
ne przywileje praktyce sądowej. Coraz bardziej 
odzywają się głosy, wymagające pewnej twór- 
czości przy wyrokowaniu. Stokroć też lepiej 
domagać się zmian jurysprudencyjnych, niż na- 
rzucenia prawa, niezgodnego z duchem usta- 
wodawstwa krajowego. 

Rada zjazdu górników Królestwa Pol- 
skiego, według imformacyi niektórych pism, 
miała wnieść do ministeryjum podanie o odro- 
czenie terminu zastosowania nowowydanego 
prawa o odszkodowanin robotników i oficyja= 
listów w razie wypadków nieszczęśliwych przy 
pracy. Otóż, po sprawdzeniu powyższej «po- 
głoski u żródła» «Kur. Sosn.» stanowczo zaprze- 
cza temu. Rada zjazdu nie myślała i nie myśli 
o czemś podobnem, a podobne wieści mogły 
powstać wskutek tego rodzaju podań, złożo- 
nych przez górników Południa Rosyi i fabry- 
kantów prowincyj Nadbaltyckich. 


— Dla gub. Piotrkowskiej, Kaliskiej, Płoc- 
kiej i Warszawskiej ma być ustanowiona, przy 
zarządzie rolnictwa i dóbr państwa w Warsza- 
wie, posada inspektora rolnictwa i inspektora 
do spraw melijoracyjnych i torfowych; jedno- 
cześnie mają być włączone w zakres kompe- 
tencyi zarządu sprawy miejscowego rybołóstwa, 


— Fundusze zebrane na powodzian drogą 
dobrowolnych ofiar rozdaje obecnie p. Drozdow, 
pomocnik naczelnika powiatu piotrkowskiego. 
Akt udzielania zapomóg rozpoczął p. D. w d. 
2 b. m. od gminy Golesze, w której rozdał rb. 95. 
W dalszym ciągu p. D. objechał już lub też 
objedzie gminy: Ręczno, Łęczno, Rozprzę, Klu- 
ki i Bełchatówek. 


— Na rogu ulicy «Odeskiej» (Rokszyckie- 
go Przedmieścia) i ul. Aleksandryjskiej ma 
być wzniesiony przez kuratoryjum trzeźwości 
«Dom ludowy», mieszczący w sobie salę za- 
baw i teatr. Piotrkowski komitet powiatowy 
kuratoryjam trzeźwości, zwrócił się już do ko- 
mitetu gubernijalnego z prośbą o wyjednanie 
na cel ten odpowiedniego kredytu. 


— „Fotoplastikon. W ubiegłym tygo- 
dniu zjechał do Piotrkowa ze swoją interesu- 
Jącą panoramą p. Adam Kaczurba. Panora- 
ma ta, znana w większości miast Galicyi, gdzie 
zyskała sobie zasłużone uznanie, dopiero w końcu 
roku ubiegłego ukazała się w Królestwie. Przed- 
stawia się ona rzeczywiście b. interesującą nie- 
tylko dla dzieci i młodzieży, ale i dla doro- 
słych; dlatego też zachęcamy naszych czytelników 
do jej obejrzenia. Pan Kaczurba swoją pano- 
ramę podzielił na seryje, z których dwie pierw- 
sze odtwarzają widoki Wieliczki i Tatr. Oka- 
zywanie seryi pierwszej (Wieliczki), rozpoczęte 
w ubiegłą środę, skończy się w przyszłą sobo- 
tę. Seryja ta składa się z 40 b. dobrych wi- 
doków Wieliczki, wśród których widzimy: Dwo- 
rzec kolei pod ziemią, kaplicę św. Antoniego, 
Salę balową, grotę Modena, Podpalenie miny 
i wybuch jej, kaplicę św. Kingi, kapelę gór- 
niezą, słone jezioro pod ziemią, grotę Kryszta- 
łową i t d. 
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Po cyklu Zatry, które się rozpoczną w przy- 
szłą niedzielę i trwać będą przez dni cztery, 
nastąpią trzydniowe cykle: Wenecył, Amery- 
ki, Sewajcaryi, Neapolu i Pompei, oraz Paryża. 

— Pogrzeb ś. p. Władysława Zaleskiego 
zgromadził niezwykle liczne tłamy. Wśród ze- 
branych było bardzo wielu takich, którym zmar- 
ły świadczył dobrodziejstwa, których bez roz- 
głosu wspierał. Należy tu zaznaczyć, że ś. p. 
Zaleski, jako jednostka chętna do wszelkiej 
służby publicznej, przyjmował w swoim czasie 
czynny udział w założeniu tutejszej szkoły nit- 
dzielno-handlowej, straży ogniowej i Towarzy- 
stwa Dobroczynności, których to instytucyj był 
członkiem, i które gorliwie popierał. 

— Jeden z czytelników «Tygodnia», prze- 
syłają 1 rob. na korzyść nowootwierającej się 
w Piotrkowie ochrony dla dzieci, zwraca (nie 
pierwszy) uwagę na potrzebę zakładania po 
wsiach i miastach coraz to nowych ochronek, 
które uważa za jeden z głównych środków 
umoralnienia mas. «Ochrona—pisze onto naj- 
właściwsze pole pracy i szkoła życia dla po- 
czuwających się do obowiązków obywatelskich 
panien «na wydaniu». Z rozrostem ochron— 
zamiknąć powinno i «nożownictwo» barbarzyń- 
skie, jeśli w dalszym ciągu, oczywiście, wy- 
tworzymy dla opuszczających ochrony starszych 
dzieci, jakie instytucyje przyuczające ieh do 
pracy i usposabiające do dalszego w jakibądź 
sposób zarobkowania». 

— Komunikat urzędowy (przekład z ro- 
syjskiego). Na skutek zlecenia p. Gubernatora 
piotrkowskiego z d. 5 listopada r. 1903, pro- 
szę W. Pana o wydrukowanie w najbliższym 
numerze «Tygodnia», następującego wyjaśnie- 
nia, z powodu umieszczonego w M 43 «Tygo- 
dnia» z r.z.artykułu: «Pułapka na przechodniów». 

Wypadek, który spotkał $. p. Witkowskiego 
iniał miejsce istotnie, ale tak dawno już (12 
lat temu), że przyczyny wypadku zbadać nie 
było można. Co się zaś tyczy wypadku z p. 
A. K.(), to złamał on nogę, przechodząc przez 
omawiane w inkryminowanym artykule miej- 
sce (koło domu p. Wyżnikiewiczowej), po pija- 
nomu, wskutek własnej nieostrożności. Miejsce 
to znajduje się przed bramą wjazdową, wsku- 
tek czego położenie tam chodnika jednolitego 
okazało się niemożliwem, W celu wszakże 
uniknięcia na przyszłość jakichkolwiek wypad- 
ków, właścicielka domu, zgodnie z propozycyją 
policyi, omawiane miejsce wybrukowała rów- 
nym granitowym kamieniem; trotuar zaś ze 
środkiem ulicy połączyła mostkiem. 


Policmajster podkapitan Watman. 


(+) W nadesłanym nam komunikacie wymieniono ca- 
łe imię i nazwisko: że jednak w art. «Pułapka na prze- 
chodniów», przytoczyliśmy tylko pierwsze litery, i te- 
raz więc uważamy za stosowne poprzestać na inicyja- 
łach. (Przyp. Red.). 

— (Nadesłane). Z inicyjatywy i przy głó- 
wnym współudziale WW-ych pań Anny' Fa- 
bianiowej i Zofii Wasiutyńskiej, grono pań z 
Radomska i jego okolic wypracowało i ofiaro- 
wało piękny dywan kanwowy do kościoła w 
Gorzkowicach ku czci Najsł. Serca Jezusowe- 
go. Za dar ten iście wspaniały i cenny, nie 
będąc w możności złożenia osobistej podzięki 
każdej z szanownych ofiarodawczyń, niniejszem 
w imieniu własnem i moich parafijan składam 
im wdzięczne i serdeczne «Bóg zapłać». 

Ks, Iy. Kasprzykowski. 


— Piotrkowska kasa posagowa liczy obec- 
nie 1001 członków, W ciągu półrocznego 
swego istnienia kasa wypłaciła 117 posagów. 

— „Bal prawników”. W nadchodzącą śro- 
dę. d. 13 b. m., odbędzie się w lokalu miej- 
scowego Tow. Oyklistów «bal prawników», 
który zapowiada się b. dobrze. 

— Zwracamy uwagę naszych gospodyń na 
zamieszczone w przeszłym i dzisiejszym nume- 
rze «Tygodnia», sprawozdanie z ogólnego ze- 
brania Towarzystwa weterynaryjnego. Znajdą 
w nim one szczegółowy opis, jak się obcho- 
dzić z mlekiem—tym rozsadnikiem wielu cho- 
rób= aby uczynić go zupełnie dla zdrowia 
nieszkodliwem. 


Psy WYD AN 

— Myszy. W powiecie radomskowskim uka- 
zały się w kilku majątkach myszy w takiej 
ilości, że wyniszczyły już całe łany żyła. W 
dzisiejszym numerze «Tygodnia» znajdą czytel- 
nicy obszerniejszą wzmiankę o myszach pol- 
nych w dziale «Rozmaitości». 

— W miejscowym sądzie okręgowym bę- 
dzie sądzoną wkrótce sprawa zatargu pomię- 
dzy zarządem miasta Łodzi i Towarzystwem 
kolei fabryczno-łódzkiej o grunt miejski, mia- 
nowicie o pas lasu miejskiego 20 łokci szero- 
kości, który kolej zabrała w celu rozszerzenia 
toru swojego w granicach stacji. 

— W Kamińsku została otworzona przez 
kuratoryjum trzeźwości nowa herbaciarnia, któ- 
ra w ciągu dwóch pierwszych tygodni swego 
istnienia dała 75 rb. obrotu. 

-— Nowoutworzona w Kurowicach spółka 
włościańska «Wiara» (o której pisaliśmy w 
swoim czasie) zakupiła już dla swoich ezton- 
ków kilka sieczkarń, kilka młockarń i rozma- 
ite przyrządy pszczelnicze., 

— „Rozwój pisze, że jacyś przedsiębior- 
cy, mającego jakoby powstać w Warszawie 
wydawnictwa. ogłoszeniowego, poszukują dużej 
ilości agentów dla Łodzi. Zgierza i Pabijanie, 
od których to agentów, przy ich przyjęciu 
żądają po 75 rb, kaucyi. «Rozwój» nazywa 
to «naciąganiem na kaueyje» i radzi składać 


je jedynie w prywatnych instytucyjach banko- 


wych, z odpowiedniem zastrzeżeniem. 


— Zarząd warszawskiej intendentnury 
wojskowei miał się zwrócić do naczelnika po- 
wiatu łódzkiego z zapytaniem, jaka ilość pro- 
duktów zbożowych może być dostarczona na 
potrzeby wojska w roku bieżącym. Naczelnik 
pow. łódzkiego zwrócił się o informacyje w tej 
kwestyi do gmin. 

— Żywy towar. Sędzia pokoju VII rewiru 
miasta Łodzi sądził wielce charakterystyczną 
sprawę. Obwinioną 0 kradzież była Maryjanna 
Kopaczewska z Warszawy. Z rozpraw sądo- 
wych okazało się, że Kopaczewską jakiś pan 
w Warszawie zgodził do służby i, przywiózłszy 
do Łodzi, umieścił u niejakiej Chai Szwarco- 
wej. Nazajutrz pani Chaja, oświadczywszy 
Maryjannie, że utrzymuje restauracyję i że do 
obowiązków służącej należy usługiwać gościom, 
kazała jej przebrać sią w nowe, dane przez 
Szwarcową ubranie, gdyż musi wyglądać po- 
rządnie. Po niejakim czasie Maryjannie kaza- 
no zanieść kawę jakiemuś gościowi do oddziel- 
nego pokoju. Gdy służąca przestąpiła próg po- 
koju, Szwareowa zamknęła za nią drzwi na 
klucz. Widząc co się dzieje, Kopaczewska na- 
robiła hałasu i drzwi otworzono. W nocy słu- 
Żąca, upatrzywszy chwilę, uciekła z domu 
Szwarcowej, lecz na dworcu została areszto- 
wana. 

Sędzia pokoju, uznając, że Maryjanna Kopa- 
czewską zabrała ubranie, jedynie stając w obro- 
nie swojej czci niewieściej, uwolnił ją od wszel- 
kiej odpowiedzialności. 

— Magistrat m. Zgierza podaje do wia- 
domości, że, z rozporządzenia władzy, targi, 
odbywające się dotąd we wtorki i piątki, prze- 
niesione zostały na poniedziałki i czwartki, 


— Korespondent z Zawiercia do «Kur. 
Pol.» utyskuje na szerzące się w osadzie no- 
Żownictwo. 

— Ostatniego dnia ubiegłego roku wszczął 
się pożar w kopalni węgla «Reden» pod Sos- 
nowcem dzięki jednakże, energicznemu ratun- 
kowi, ogień stłumiono. Wypadku z ludźmi nie 
było. 

-— Zamiast życzeń noworocznych złoży- 
li w naszej redakcyi w dalszym ciągu na mpi- 
sy dla niezamożnych uczniów miejscowego gim- 
nażyjum pp. Markusowie Braun rb. 5. Kazi- 
miera Zarembina rb. 3 i Adam Berger rb. 2. 
Na Tow. Dobroczynności pp. Czyńsey rb. 2. 


— Zamiast życzeń noworocznych złożyli 
zarządowi Towarzystwa wspierania ubogich 
w Rawie na korzyść tegoż Towarzystwa: po 
rublu pp.: A. Berendtowie, J. Bogatkowie, K. 
Brzeski, A. Qichmiński, K. Drymmerowie, 
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H. Glasserowa, H. Grabowscy, Z. Grudzińscy, 
J. Grotowscy, A. Kadeczowie. A. Kubasiewi- 
czowie, N. K, H. Olszewscy, W. Olszewscy, 
Edw, Otto, W. Rosiewiczowie, Ks. J. Szmigielski 
Aleks. Wesołowscy, KE. Wesołowski, Ant. We- 
sołowski, W. Wągrowscy; po pół rubla pp.: 
J. Gogólscy, J. Karpińscy, J. Kotlińscy, S. 
Maksymowiczowie i M. Węglińska; razem dwa- 
dzieścia trzy i pół rubla. 

— Zamiast życzeń noworocznych złożyli 
w Lasku na ręce p. Grassa dla biednych pp.: 
Bliziński 1 rb,, dr. Gliński 1 rb., M. Grass 1 rb., 
Grygier 1 rb. 10 kop., rb., Miaczkow 1 Osta- 
szewski 1 rb., Olszakowski 1 rb., Sokołowski 
1 rb., dr. Szokalski 1 rb.. A, Werner 1 rb., 
Weroczy rb, 1. 

-- Zamiast życzeń noworocznych na bu- 
dowę kościoła w Gorzkowicach złożyli swo 
ofiary: ks, Kasprzykowski rb. 5, ks. Buchal- 
ski rb. 3, pp; Chmielewski rb. 12, Czarnecki, 
Antonina Rychterowa, Wanda Augustynowicz, 
Regina Pleszczyńska, Maneccy, Wasielewscy 
po rb. 1, Domagalski k. 50, Pomierna k. 50. 

— Zamiast wieńca na trumnę zacnego 
członka Komitetu Tow. Kredyt. m. Piotrkowa 
ś. p. Władysława Zaleskiego, władze tegoż To- 
warzystwa złożyły rb, 30 na wpisy dla nieza- 
możnych uczniów gimnazyjum nięzkiego na rę- 
ce Towarzystwa. Dobroczynności. 

— Na pomoc naukową dla włościanina 
z Milejowa zadeklarowali w dalszym ciągu pp. 
Czyńscy 1 rb. miesięcznie. 

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Wła- 
dysława Zaleskiego p. Markus Braun złożył w 
naszej redakcyi rb. 10 na wpisy dla nieza- 
możnych uczniów tutejszego gimnazyjum. 

— Zebrane wśród kupców, rzemieślników 
i przemysłowców m. Piotrkowa rb. 48 kop. 
25 zamiast wieńca na trumnę ś. p. Władysła- 
wa Zaleskiego wniesiono do kasy samopomocy 
rzemieślników i handlujących m. Piotrkowa 
pod M 257. 

— Zamiast wieńca na trumnę š. p. Sta- 
nisławowej Kępińskiej, otrzymaliśmy od p. Feli- 
cyjana Kępińskiego rb, 5 na wpisy dla nieza- 
możnych uczniów. 

— Na powodzian służba i robotniey pp. 
Otto złożyli w naszej redakcyi rb. 1. 

= impae 


ż DALSZYCH STRON, 


— Z Poznańskiego. «P. t. Walka eko- 
nomiczna o prowincyję poznańską niemców 
2 polakami». dr. Leo Wegner napisał roz- 
prawę, w której rozważa warunki rozwojo- 
we dla przemysłu i handlu w Poznańskiem. 
W rozprawie tej Wegener wyraża zapatrywa- 
nie, iż dzielnica ta znajduje się w położeniu o 
tyle niekorzystniejszem od prowincyi innych, 
że nie leży nad morzem, a nadto, że nie po- 
siada ani węgla, ani też żelaza własnego. I kli- 
matyczne stosunki są, zdaniem Wegenera, nie- 
pomyślne, a to głównie z przyczyny ubytku 
lasów w prowincyi poznańskiej i w sąsiedniem 
Królestwie Polskiem. Dalej pisze Wegener: 

«Oechę główną nadaje prowincji poznańskiej, 
gospodarstwo rolne większej własności ziem- 
skiej, albowiem ze 100 hektarów uprawianej 
ziemi, przypadają 52 na tę właśnie kategoryję, 
podczas gdy w Prusiech Zachodnich większe 
majętności wykazują 44: w Prusiech Wscho- 
dnich 39, na Slązku 38 na 100 hektarów. 
Zbywa natomiast prowincji poznańskiej na wię- 
kszych włościańskich gospodarstwach. Przemysł 
rozwinął się w ścisłym związku z rolnictwem 
W r. 1899 było w tejże pyowincyi 487 gorzelń, 
produkujących więcej spirytusu niźli gorzelnie 
którejbądź innej prowincyi. I eukrownie po- 
znańskie, w liczbie 20, były z całej prowincyi 
pruskiej najproduktywniejsze, gdyż przy 12 go- 
dzinnej pracy przerabiały 416 t. buraków, szlą- 
skie fabryki zaś przerabiały tylko 185 t. 

«Ze 100 zarobkujących osób 58 pracowało 
w rolnictwie, a 605,000 głów czyli 340/0 ca- 
tej ludności zaliczało się da klasy robotników 
wiejskich. Z 1,000 ósób mieszkało na wsi 725. 
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«Wielką stosunkowo cyfrą robotników wiejskich 
i nędznym stanem miast tłómaczy się słaba 
możność podatkowa prowineji, zaznaczająca się 
w niskiej cyfrze 20/0 od całej sumy podatków 
państwowych w monarchii pruskiej. «Z tej ka- 
tegoryi podatków przypada w Poznańskiem 
1,63 mk. pa głowę, w prowincji szląskiej zaś 
2,95 mk. Około 820%/0 ludności ma za mało 
dochodów, ażeby je choćby podług najniższej 
stopy na rzecz skarbu państwowego opodatko- 
wać. można». 

-— Wielu profesorów uniwersytetu w Dor- 
pacie opuszcza, jak donoszą Nowosti, swe sta- 
nowiska. 

-— Generał - gubernatorowi finlandzkiemu 
pozostawiono prawo niezwłocznego usuwania 
od pełnionych obowiązków urzędników V kla- 
sy jednocześnie z rozpoczęciem kroków do ich 
wydalenia. 

— Prezes regencyi, czytamy w «Rozwoju», 
wydał rozporządzenie, mocą którego napisy na 
odnośnych naczyniach i szufladach mają być u- 
mieszczane w języku łacińskim i niemieckim, 
Napisy w innych językach (czytaj polskim) zo- 
stały zakazane. 

— W Sejmie Pruskim ma być wniesiony 
projekt, mocą którego język niemiecki byłby je- 
dynym uprawnionym na zebraniach publicznych. 

— Rząd niemiecki wydał rozporządzenie, 
ażeby w szkołach alzackich w Malmedy i 
Montjoie zniesiono naukę języka francuzkiego, 
Wywołało to wielkie rozgoryczenie i, jak do- 
nosi Germania, dopiero teraz mieszkańcy tych 
miejscowości poczuli się naprawdę francnzami. 

— W Chicago spłonął podczas przedsta- 
wienia niedawno wzniesiony teatr «Iroquois». 
Że znajdujących się podczas pożaru w teatrze 
1200 osób ocalało zaledwie 200! 

— W Przasnyszu zawiązała się spółka wło- 
ściańska, do której przystąpiło 27 osób. 

— W Warszawie w kościele po-Pijarskim 
została wmurowana tablica pamiątkowa $. p. 
Władysława Kwietniewskiego, docenta Szkoły 
Głównej i nauczyciela gimnazyjum piotrkow- 
skiego. 

— Z gub. lubelskiej (Kor. «Tyg.»). W d. 
29 grudnia roku zeszłego odbyło się ostatnie 
posiedzenie komitetu budowy domu Towarzy- 
stwa Kredytowego Miejskiego w Lublinie, na 
którem przedstawiony został przez dyrekcyję 
tegoż Tow. rachanek kosztów budowy, zam- 
knięty cyfrą rub, 56669 kop. 92. W sumie 
tej mieści się już cena placu nabytego pod 
budowę domu za rb. 4114 kop. 92. Niezadłu- 
go zostanie w naszem mieście otwarty lombard 
miejski. 

— W Starym-Zamościu został powiększony 
i odnowiony kościół parafijalny, który dotych- 
czas był nader mały. Koszta remontu wynio- 
sły 25 tysięcy rubli, uzbierane z dobrowolnych 
ofiar parafijan. 

— W Krasnymstawie postanowiono kosztem 
miasta pobudować szkołę rzemiosł, którąby zo- 
bowiązywała ustawa normalna dla szkół rze- 
mieslniczych w państwie. Program tej szkoły 
ma obejmować nietylko roboty praktyczne, ale 
też przedmioty teoretyczne, oraz rysunki tech= 
niczne i odręczne. Na ten cel asygnowano jed- 
norazowo na zakupienie placu i pobnudowanie 
gmachu szkolnego rub. 58925. Etat zaś rocz- 
ny ma wynosić rub. 3510, z czego ministery- 
jum daje rub. 847 i miasto rb. 2668. 
` Erwu. 

— Płockie Tow. Rolnicze powzięło myśl 
założenia w Płocku, Mławie i Rypinie syndy- 
katów handlowych. Obecnie, — według poczer- 
pniętych u źródła wiadomości—sprawa ta znaj- 
duje się na dobrej drodze. 

— Delegacyi organizacyi gospodarstw 
przy Płockiem Tow. rolniczem poruczono spra- 
wę organizowania odczytów ludowych, opar- 
tych na rozporządzeniu władzy z, d. 16 pa- 
Żdziernika 1901 rok. 

-- Towarzystwo pożyczkowo-oszczędno- 
ściowe w Płońsku rozwinęło dział pośrednictwa 
w kupnie-sprzedaży artykułów spożywczych, 


zboża i rozmaitych materyjałów surowych. Jak 
zwykle w takich razach, musi walczyć z kon- 
kureneyją sklepikarzy-żydów, którzy chwytają 
się środków niezawsze godziwych w obronie 
swoich interesów. 

— Magistrat radomski został upoważniony 
do wypuszczenia obligacyi na sumę 550,000 rb. 
nominalnych. Gotówka zrealizowana z tej po- 
życzki ma być przeznaczoną na urządzenie wo- 
dociągu (200,000), kanalizacyi (200,000) i 
rzeźni miejskich (100,000).Szczegółowe warunk 
emisyi obligacyi będą później określone przez 
ministeryjum skarbu. 

— Z Łęczycy piszą do «Gaz. Kal,». W dru- 
giej połowie października 1903 r.. właściciel 
dóbr Bowentowa, p. Zakrzewski, około godz. 
10-ej wieczorem wracał z Łęczycy do domu. 
Ujechawszy kilkaset kroków za rogatkę, choć 
noc była ciemna, zauważył, że z przeciwnej 
strony nadjeżdża jakaś furmanka. Choć krzy- 
czał żeby zjechano na prawo, nawoływanie to 
okazało się bezskutecznem. wskutek czego ją- 
dący niewłaściwie lewą stroną szosy włościa: 
nin Piotr Kaźmierczak ze wsi Borki, najechał 
na jego furmankę i przebił dyszlem konia, tak, 
że ten padł na miejscu. Przywołana policyja 
sporządziła protokół i przesłała go łęczyckie- 
mu sędziemu pokoju, który, po wysłuchaniu 
stron i świadków, skazał Kaźmierczaka za na- 
ruszenie przepisów na 20 rb. kary, lub 6 dni 
aresztu. Prócz tego pan Z. zamierza podobno 
wystąpić przeciwko Każmierczakowi z powódz- 
twem cywilnem o zwrot wartości zabitego ko- 
nia, oszacowanego przez komisyję wojskową na 
rb. 230. 

— W Kaliszu bardzo pomyślnie rozwijają 
się «lekcyje wieczorne rysunków dla rzemieślni- 
ków», założone przez tamtejszy oddział popie- 
rania przemysłu i handlu. 

— W Kielcach przyłapano na gorącym uczyn- 
ku szajkę złodziei, przeważnie dzieci, które 
okradały wjeżdżające do miasta pojazdy. Skra- 
dzione rzeczy kupował od nich pewien żyd, 
u którego też przy rewizyi znaleziono istny 
skład towarów łokciowych, artykułów spożyw- 
azych oraz... sztangę do bicia fałszywych 20-ko- 
piejkówek. 

— Wiejska straż ogniowa. Właściciel ma- 
jątku Golice p. Stan. Wehr, własnem staraniem 
i kosztem przy czynnym współudziale służby 
dworskiej, urządził ochotniczą wiejską straż 
ogniową. Straż taka na wsi, to dotychczas zja- 
wisko nader rzadkie, a bez wątpienia wielce 
pożyteczne. Straż golicka składa się z 22 człon- 
ków przeważnie dworskich służących. Upły- 
nął rok od czasu powołania do życia tej insty- 
tucyi, a oto dobra myśl p. W. zyskała naśla- 
dowców: bowiem niedawno poświęcono podobną 
straż we wsi Niewiesz, majątka p. Zakrze- 
wskiego. 

— W Warszawie, przy ulicy Marszałko- 
wskiej powstał sklep z materyjałami piśmien- 
nemi, przyborami malarskiemi i drobną galan- 
teryją, prowadzony przez młodzież uniwersy- 
tecką. Z tego powodu «Gazeta Handlowa» pi- 
sze: «Jest to u nas pierwszy objaw koopera- 
cyi handlowej młodzieży studenckiej. Oczy- 
wiście objaw ten powitać trzeba z prawdziwem 
uznaniem. Nie wątpimy, że sklep tak sympa- 
tyczny zjedna sobie powodzenie w szerokich 
kołach publiczności. Nie wątpimy też, że bę- 
dzie to początek szerszej organizacyi współ- 
dzielczej na tem polu. Taki przykład winien 
znaleźć naśladownictwo w innych gronach stu- 
denckich, które winny wejść na drogę samopo- 
mocy. Młodzież, szukająca: samopomocy przez 
zakładanie spółek, to zjawisko u nas nowe, lecz 
mające pełne prawo bytu.» 

— W Mińsku, w d. 23 z. m., obehodzono 
setną rocznicę przemianowania założonej w r. 
1641 tamecznej «Szkoły miejskiej» na gimna- 
zyjum. 

= TRN FEE — 
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-- „Tygodnik Ilustrowany“, po ukończeniu. w osta- 
ilim numerze z roku zeszłego, wspaniałej powieści 


Żeromskiego e Popioły», rozpoczął obcenie druk po- 
wieści Józefa Weyssenloffa p. t. «Syn marnotrawny»; 
prócz tego znajdujemy w Mè 1: «Mrok» Ad. Kre- 
chowieckiego, w dziale poezyi wiersz Or-Ota «Trę- 
bacz z Jabłonnys i w dziale ilustracyjnym «Szy- 
prów» J, Malczewskiego i « Tęsknotę» H. Weyssen- 
hofa: MS 

— Ogniwo rozesłało prenumeratorom swoim jaka 
dodatek za kw. IV r. z. ark. 14—17 Grosse'go 
«Początki sziaki» (koniec) i Esmeim'a «Prawo kon- 
stytucyjne» art. 14—19. 

— „Tygodnik Polski“ rozesłał swoim prenumerato- 
rom w dalszym ciągu: «Brzegami morza Śródziem- 
nego» (wrażenia z podróży) i «Podróż do Konstan- 
tynopola>. 

— Nakładem Miarki w Mikołowie wyszły na r. b.s 
«Kalendarz katolicki» i kalendarz p. t. «Swięta Ro- 
dzina», 

— Biblijoteki neo-scholastycznej wyszedł zeszyt 23-ci, 
zawierający dalszy ciąg «Metafizyki». 

„Rolnik I Hodowca“ rozesłał swoim prenumera- 
torom arkusze od 10 do 18 ePraktykanta Gospo- 
darczego», jako bezpłatny dodatek za kw. IV r. b. 

— „Echa Płockie“, żegnając się w ostatnim nu- 
merze z roku zeszłego ze swymi czytelnikami lom= 
żyńskimi, życzą im, aby zdobyli się na własne pis- 
mo. Rozpatrując warunki istnienia takiego pisma, 
«Echas przychodzą do wniosku, że gub. Łomżyń- 
skiej nie brak ludzi zdolnych, mogących współpra- 
cować w miejscowym organie; materyjalną zaś pod- 
stawe bytu nowe pismo mogłoby oprzeć zdaniem «Ech» 
prócz gub. Łomżyńskiej, na sąsiednich gubernijach: 
Suwalskiej i Siedleckiej, przez uwzględnianie życia 
tych gubornij. 
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— Walka z myszami. W «Echach Płockich i 
Łomżyńskich» znajdojemy wiadomość o myszach, 
które spowodowały klęskę rolników pow. lipnowskie- 
gó, oraz uwagę, że jeżeli w czasie zimy nia przyj- 
dzie na nie chwila pomoru, to klęska z wiosną 
przybrać może poważne rozmiary. Czekać do wiosny 
i spodziewać się z załozonemi rękami pomoru na 
myszy w dzisiejszych czasach nie wolno, — trzeba 
ten pomór myszy wzniecić sztucznie. 

W roku 1890 Löffler spostrzegł epidemiję wśród 
myszy białych, hodowanych w instytucie hygienicz- 
nym w Greifswaldzie, wskutek której padło 70 
procent wśród nich. Choroba udzielała się jednej 
od drugiej, gdyż żywe myszy zjadały martwe. Lóf- 
fler zbadał przyczynę pomorn mysiego i winowajcą 
okazał się króciutki, bardzo ruchliwy lasecznik. 
Dalsze badania wykazały, iz lasecznik powyższy 
udzielą się przez pożywienie wyłącznie myszom 
domowym. a jeszcze łatwiej myszom polnym (arvi- 
cola arvalis), tymczasem inne zwierzęta, jąk koty, 
szczury, gołębie, kury, świnki morskie, króliki, pro- 
sięta wykazały zupełną odporność. Również od- 
pornym jest człowiek, jak o tem przekonano się 
dzięki wypadkowi. Bardzo korzystne wyniki na 
wielką skalę wzniecania sztucznej zarazy, tak 
zwanego tyfusu mysiego, osiągnął tenże Løffler w 
Grecyi, gdzie klęska nawiedziła całą Thessaliję w 
r. 1892. U nas szczepienia wprowadzili d-rzy 
Bujwid i Palmirski. 

Sposób wytępienia myszy bardzo łatwy: w kotle 
nagrzewą się wodę do 28 st R., lub 36 C, i wy- 
lewa się doń otrzymaną hodowlę lasecznika. Na- 
stępnie wrzuca się do zarażonej wody kawałek 
chleba na kilka godzin i potrawa dla myszy gotowa, 
trzeba ją tylko rozrzucić na polu. Myszy zaczynają 
zdychać po upływie 7 do 12 dni. Nie- czekajmy 
z założonemi rękami na pomór myszy, ale udajmy 
się do jednej z pracowni  bakteryjologicznych, 
a więc do d-ra Palmirskiego w Warszawie, lub 
do d-ra Serkowskiego w Łodzi, i otrzymamy sposób 
do walki. 

e 


LISTY OD REDAKCYT. 


— Szan. Redakcyję <Czytelni dla wszystkich» zapy- 
tujemy czy wysyła nam, zgodnie z oczynioną przez sies 
bie propozycyją, egzemplarz zamienny: dotąd bowiem 
A 1-go nie otrzymaliśmy. „Tydzień“ wysyłamy od mie- 
siąca. 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej: 


W dniu 30 grudnia (12 stycznia): na Starostwie w 
gminie Uszczyn na sprzedaż powozu, koni, wozu. mā- 
szyny do szycia i mebli, od suny 325 rb. 2) w mieście 
Piotrkowie w domu Sztejnberga przy ul. Gieorgiewskiej 
na sprzedaż szafy ogniotrwałej, mebli, sprzętów domo- 
wych. od sumy 158 rb. 3) w m, Piotrkowie w domu 
Adolfa- Trojana przy ul. (Moskiewskiej) na sprzedaż 
mebli i maszyny do szycia, od sumy 143 rb. 
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Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia matemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 


szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych. 


Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, 


Wystrzegać się naśladownictwa! Żądać wyraźnie „Hematogenu D-ra Hommela*, 


lekarzy krajowych i zagranicznych, 


Petersburg. 
Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 


=10) 


Y- 


(5 


Zakład Blacharsko - galanteryjny 
Ignacego Strzeleckiego 


wy Piotrkowie, 


Plac Mikołaja dom B. Bartenbacha, 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres swo- 
jej specyjalności wchodzące, a mianowicie: 
krycie dachów hlachą. papą, dachów ką i 
reparacyje tychże; pobielanie rondli, sa- 
mowarów i kotłów; wszelkie roboty ga- 
lanteryjno-budowlane w zakres blachar- 
stwa wchodzące po cenach moźliwie nizkich. 
Również wypożyczam wanny do kąpieli. 

(18—5) 


Polecam się łaskawej Publi- 
czności jako stroiciel fortepia- 
nów i pianin. Oferty proszę nad- 
syłać franco wprost do mnie: 
Parzymiechy, poczta Krzepice 
(powiat częstochowski) 


(3-2) Władysław Dakowski. 


WATTYTATWTAC WANA 
DOMINIUM „DOBRYSZYCE” 


przez Nowo-Radomsk 
poszukuje: 


(3—2) 


maszyny do robienia dachówki, 
dreniarki nowej lub IŻJWAJKJ, 
kartofli Merke” i „Djawa. 


STANCYJA 


dla uczniów i przysposabiających 
się do egzaminów 


Osuchowslca 
Bykowska dom Goldmiintza, 


Ul. 


Kaucyjouowane Biuro Nauczycielskie 
WAGNER, Łódź Piotrkowska Ne 121 


połeca nauczycielki, nauczyciel, freblówki. bony 


różnej narodowości, damy do tow arzystwa, kroj- 
czynie, szwaczki i go yspodynie, osoby rekoman- 
duje tylko z dobrymi swiadectwami (13—7) 


WATETYWTATWTAC WATY 


| CEGŁA!! 


Cegielnia parowa M. Brauna 
w Piotrkowie podaje do wiado- 


mości, że sprzedaje cegłę: zwy- 
czajną, maszynową, prasówkę, 


piecówkę, studniówkę i plastrów- 
kę, jakoteż i dreny do obsusza- 
nia pól i ogrodów — po nader 
dostępnych cenach. 

Zamówienia przyjmuje kantor 
dystylarni M. BRAUNA w Piotr- 
kowie. (8—2—1) 


TATTY 
Zakład Ghirurgiczno- Ortopedyczny 


D-ra Reichsteina 


Warszawa, Cwarda 10. 


Przyjmuje z chorobami chirurgicznemi, 
skrzywieniami kręgosłupa, chorobami sta- 
wów i do massażu. W pracowni 
ortopedyczne,j przy zakładzie wy- 
rabiają się: gorsety, przyrządy na kończy- 
ny, sztuczne kończyny, paski rupturowe 
i brzuszne i t. d. Przyjmuje się do nauki 
masażu. (L.i E. M. 80652) (12—2—]1 J1) 


Fortepian 
do sprzedania za rub. 80. 
Wiadomość w Redakcyi. (4—3) 


Larząń Stada Kruszyńskieg0 


książąt Lubomirskich 


PODAJE DO WIADOMOŚCI, 


że w sezonie 1904 roku stanowić będą następujące ogiery 


pełnej 


1. Scotch-Boy 


po Rulerze s. Isonomy i Scotilla, za opłatą po rub, 


i rub. 8 na stajnię. 
2. Sac-a-Papier 


po Salisbury s. Camballo i First 
klaczy i rb. 8 na stajnię, 


krwi: 
15 S.. B. R, t XI, str. 254 

25 od klaczy 
19 S. B. R. t, XLI, str. 292, 
Flight, za opłatą po rub: 15 od 


3.  Ambasadeur s 5 n i xn. ste 292. 


po Sempronius s. Wisdom i St. 
czy i rb. 1 na stajnię. 


Usy the, 


za opłatą po rub.8 od kla- 


4. Uxelles 


pełnej krwi bulończyk, za opłatą po rb. 5 od klaczy i rb. 1 na stajnię. 


Klacze znajdą pomieszczenie 
dziennie. 


i utrzymanie za opłatą po kop. 80 


Ceny powyższe przeznaczone są li tylko dla Gubernii Piotr- 
kowskiej. Z mnych gubernij klacze mogą być przyjmowane na ogól- 


nych warunkach, ogłaszanych w 


śliwym». 


Uprasza się o wczesne nadsyłanie, 
deklaracyj pod adresem: 


ilość miejsc, 
szyna przez Kłomnice, 


prospektach przy «Jeźdźcu i My- 


ze względu na ograniczoną 
Administracyja Dóbr Kru- 
(8—6) 


Nagrodzony 


medalem złotym na Wystawie 


Paryskiej i wielkim srebrnym 


na Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów. 


Puder „VENUS“, 


przewyższający 
i dla tego 


wszystkie inne gatunki pudrów 
poleca się paniom, dbającym o cerę 
i zdrową, kop. 15, 80, 50 i 1 rb. 


zęby, i zabezpiecza je od próchnienia 


świeżą 
„AGATOL* tax, 6-530 op. 


Konserwator włosów 


rubli 2; 1,20 i 75 kop. 


bk 
„ARAGO znany ze skuteczności swej na wyniszczenie odcisków. 
poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 


ŻZądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-20) 


UNIWERSALNY MAGAZYN 


ADAMA LUFTA 
w Piotrkowie, w Hotelu Litewskim 


posiada na składzie w wielkim wyborze: 
welocypedy i przybory do tychże; broń 
myśliwską, proch i wszelkie przybory; ka- 
sy ogniotrwałe, pancerne z jednej giętej 
płyty: maszyny do szycia, numeratory. 
dzwonki elektryczne, konduktory; lodow- 
nie pokojowe, samowary; wyżymaczki; na- 
czynia kuchenne; umywalnie; meble żelaz- 
ue; wózki dziecinne; wagi Sperlinga, $y- 
stemu Bćrangć'a; wanny z piecykami, zwy- 
kłe i dziecinne; mate race druciane do tó- 


żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty; 


zamki, kłodki i t. d. 
Przy magazynie istnieją warsztaty me- damskie 
chaniczne. 


Ceny nmiarkowane. 
Upraszam 0 odwiedzanie magazynu na- 
wet wówczas, 
robienia sprawunków. 


(26—2—23) ADAM LUFT. 


gdy ktoś nie ma zamiaru pranie tychźe, 


WARSZAWSKA PRACOWNIA 
RĘKAWICZEK 


C. Grabowskiego 


W PIOTRKOWIE 
ulicą „Pełersburska” (dawniej Kaliska) Ne 12 


vis-ń-vis Cerkwi. 
Poleca w wielkim wyborze: 
rękawiczki gf „ krawaty, 
bieliznę, 
i męzkie spinki 


it. p. 


Ceny umiarkowane. (26-20) 


DLA PAŃ I DLA PANOW! 


GRO 


ochronna marka Ne 3717. 
+ BOROXYL. — 
Nieszkodliwy płyn do ntrzymania twarzy 
w ciągłej odporności przeciw wszelkim 
atmosferyczny i innym zew nętrznym szko- 
dliwym w pływom, Przyjemnie chłodzi i 
odświeża twarz, nadając cerze delikatną, 
matową białość, Dostać można we wszyst- 
kich znaczniejszych składach aptecz. i per- 
fumeryjach. Główny skład w Warszawie 
w APTECE F. ZAMENHOFA, 
Plac Żelaznej Bramy Ne 8. 


Wysyłka za zaliczeniem minimum 3 fla- 
kony za 2 ruble franco, Zwracać uwa- 
gę na markę i czerwony podpis! 
Cena ftalconu GO k, 
W Piotrkowie stale do nabycia w apte- 
ce W-go Szumachera, dawniej Wichrow- 
skiego. (20—14) 


Księgarnia J. FISZERA Nowy- -Świat 6, 
w Warszawie zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nauki Języków Obcych, hez nau- 
czyciela 7 objaśnieniem wyimo- 
wy i z kluczem, pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5, 12, 
24 i 40; — kurs l-y kop. 80, 
—kurs II-gi rb. 1.60, 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 
24, 40 i 2.20, 
Polsko-Francuzki kurs l-y kop. 
1.20—kurs I-gi kap. 3.20, 
Oraa nia Polsko - Francuzka 
kop. 1.20. 
Polsko-Angielski kurs l-y k. 75 
-kurs Il-gi k. 1.20. 
Polsko - Ruski. Elementarz po 
kop. 5, 12. 24 i 40:—kurs l-y 
k. 1.40; — kurs Ll-gi k. 1.80. 
(30—7) 


FORTEPIAN DO WYNAJĘCIA 


niedrogo. 


Samouczek 


Wiadomość w Redakcyi. (4—3) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej N 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

X 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


CZARNY PUDELEK 
bardzo zmyślny jest do sprzedania u Wie- 
luszewskiej, w domu Kierstego. w polu, 
zn cmentarzem, Nabywca poratuje w ten 
sposób bardzo ubogą kobietę obarczoną 
drobnemi dziećmi. (2— 2) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
45 powieści p. t. 


«CZARNA GODZINA». 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Jloasnaaeuo Ilenaypow. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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do wyprowadzenia jej z tego świata? do rozpędzenia 
snu słodkiego, do zamiany królewny na prostą 
służącą? Serce mi odpowiadało, że dobra matka 
tegoby nie zrobiła, i zadecydowało, że Karolina nie 
jest dobrą matką. 

Siedziała ona teraz obok mnie, w głębi karety, 
otulona w swój szal, wciśnięta w kąt, starając się 
zajmować jak najmniej miejsca, cicha, spokojna, mil- 
cząca. Wszyscyśmy nie nie mówili. Nawał myśli, 
tłoczących się do mej głowy, żal, rozpacz czasami, 
tęsknota do Stasia, straszliwe pytanie: co on powie, 


gdy się dowie, czem jest jego żona? wszystko to 


zamykało mi usta. Szmit nigdy nie był rozmowny. 
Siedział teraz, otulony w futro, wprost mnie i zdawał 
się drzemać. Podróż więc nasza była smutną, bardzo 
smutną. 

Przybyliśmy do Warszawy bardzo późnym wie- 
czorem. Wysiadając z karety, zwróciłam się do 
Karoliny i rzekłam tonem, któremu chciałam nadać 
pewną łagodność dźwięku, a który mimo to był 
chłodny i surowy: 

— Ohciałabym prosić... byś... pani... nigdzie 
nie wyjeżdżała z Warszawy. Muszę się porozumieć 
z rodziną i mężem, nim coś postanowię. 

Spojrzała na mnie swemi wylękłemi oczyma, 
jakiś blask rozpaczliwy w nich zajaśniał, i rzekła 
cicho: 

— Dobrze. 

— Może pani brak funduszów? w takim razie... 
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nie przyjdzie na nią straszny paroksyzm, którego 
świadkiem była wczoraj wieczorem. 

Szmit tymczasem zamykał okno. 

—. Powietrza już dość weszło — mówił: — zimno 
jest i przeciąg nieznośny. Pozwoli panna pryncypa- 
łówna, że zamknę okno. 

— Więc powiadasz waćpanna, że ten dokument 
znajduje się pod szóstą taflą posadzki, idąc od 
okna? Czy tak? czemu waćpanna nic nie od- 
powiadasz? 

W rzeczy samej Karolina milczała, i dusza jej 
widocznie gdzieindziej, w jakichś nieznanych prze- 
stworzach się unosiła. Stała wyprostowana, nieru- 
choma, jakby skamieniała, z oczyma w słup, okrop- 
ny obraz niedającej się opisać trwogi. Jej wdzię- 
czna, mała, słodka twarz miała wyraz niewypowie- 
dzianego bólu. Widocznie owładnął nią wczorajszy 
paroksyzm. Drżałam, by nie padła na kolana tak 
samo jak wczoraj, i głosem do serca przenika- 
jącym nie poczęła znów błagać niewidzialnej mary, 
by do trumny wróciła. Ale na szczęście Szmit był 
obecny. Z widocznym gniewem, jaki nim zawsze 
owładał na widok szaleństw, jak mówił, Karoliny, 
zbliżył się do niej, dotknął się jej ramienia i rzekł 
szorstko: 

— Cóż znowu waćpanna wyprawiasz? widzisz, 
że przestraszasz swojemi niedorzecznemi minami pan- 
nę pryncypałównę. Dalej, przyjdź do siebie i mów, 
gdzie ten dokuńent leży. Słyszysz, waćpanna? nie 
mamy czasu tu siedzieć i patrzeć na sceny, które 

Czarna godzina, 45 
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wyprawiasz. Nocować przecież w tej pustce nie 
będziemy. 

Słowa te, nieco szorstkie, wypowiedziane tonem 
surowym, zdawały się oddziaływać uspokajająco na 
nieszczęśliwą kobietę. Twarz jej powoli poczęła 
przybierać zwykły wyraz, na zmarszczonem czole 
pojawiła się pogoda, lekki rumieniec wracał na po- 
liczki, oczy traciły swą straszną: martwotę. Ode- 
tchnęła ciężko, uśmiechnęła się smutnie do Szmita 
i rzekła swym miękkim, śpiewnym głosem: 

— Ozy pan co mówił do mnie? przepraszam 
pana stokrotnie... bardzo przepraszam. Ja jestem 
nieszczęśliwa. Czy pan wierzysz w duchy? 

— Co mi tam waćpanna prawisz zawsze o du- 
chach! czy zapominasz, po cośmy tutaj przyjechali? 
Waćpanna lepiej powiedz, gdzie ten dokument ma 
być schowany? 

Swą drobną, małą rączyną przetarła czoło, na 
którem ukazały się krople potu i rzekła: 

— Gdzie on schowany?.. ach, prawda, żeśmy 
tu po to przyjechali! Pani moja, nieboszczka pani 
Giżyna, schowała ten papier w czarną kasetkę i 
ukryła pod szustą taflą posadzki, idąc od okna. 

— Pod szustą taflą od okna— powtórzył Szmit, 
— bardzo dobrze, ale nie wiemy, pod którą od strony 
ścian. Wskaż waćpanna, która to tafla. 

W istocie wskazówki bliższe i dokładniejsze 
były konieczne. Posadzka składała się z drobnych 
tafli dębowych, w szachownicę ułożonych, które two- 
rzyły podwójne rzędy. Na szczęście okazało się. 
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po nagich polach, po lasach sosnowych, po tym 
melancholijnym pejzażu piasków mazowieckich, który 
nawet w dni jasne i słoneczne budzi w duszy 
tęsknotę. 

Nadewszystko dziwnym i przykrym był mój 
stosunek do Karoliny. Nie mogło być teraz żadnej 
wątpliwości, że ona jest moją matką, a jednak nie 
potrafiłam w sobie wzbudzić do niej najmniejszego 
nawet przywiązania; moje wychowanie, mój pogląd 
na świat i ludzi, moja duma patrycyuszowska w 
której wyrosiam od dzieciństwa, która mi przeszła 
w krew, silniejszą była od mej woli, oburzała się 


-na to, bym ja tę kobietę biedną, nieszczęśliwą, 


chorą widocznie, mogła uważać za swą matkę. A przy- 
tem (któż kiedy zbada głębie serca ludzkiego?) 
czułam do Karoliny pewien gniew tajemny, pewną 
urazę głęboką, za to, że wywiodła mnie ze świata, 
który był dotąd moim, że rozwiała ostatnie moje 
złudzenia, że strąciła mię z wyżyn arystokracyi 
mieszczańskiej w szare morze mętów społecznych. 
Ja, Izabella Giżanka, ostatnia odrośl starożytnego 
rodu patrycyuszów, stałam się dzieckiem nieprawem 
jakiejś Karoliny Płotki i czeladnika blacharskiego 
Adlera!.. Nie! na tę myśl wszystka krew we mnie 
się gotowała, cała moja istota dreszczem oburzenia 
się trzęsła. 

I myśląc o tem, stawiałam sobie pytanie: czy 
ja, będąc w podobnem jak Karolina położeniu, ma- 
jąc córkę, wychowaną wśród innego świata, wśród 
innego otoczenia i wyobrażeń innych, byłabym zdolna 


